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Piosnka o żołnierzu.

W yrządza ła  s iostra  b ra ta  (bis)
Na wojenke na trzy l a t a ;  (bis) 
J a k  sie młodsa doziedziała, 
K on ika  mu osiodłała,
Konika mu osiodłała.
Ja d z i  Jas ianku  na wojenke, (bis) 
Nabierz siostrze na  sukienke,
N a  sukienke cerwonego,
N a far tusek  jadwabnego.
Wy żołnierze, zołnierzyska 
Nie zidzieliście braciska. (bis) 
Zidzielim go na  Podolu, (bis) 
Głowa jego na kamianiu,
K ónik  jego  wedle niego,
K opie nozką, żałuje go.
Kiedy j á  miał swego pana,
Z yrá l  j â  gołe ziarna,
T eraz  nie mám z ia rnka  słomy, 
O bjedzą mie k ruk i ,  wrony.

„Fry c ó w k a“.
Zwyczaj, o k tó ry m  tu ta j chcę pow iedzieć słów  k ilka , b y ł d a ­

wniej, jak  mi w P u żn ik ach  opow iadano, bardzo  rozpow szechn iony ; 
z czasem  coraz bardziej zaciera ł się, aż w reszcie ca łk iem  zag iną ł. 
Od dw óch la t n iem a go  już w sam ych  P użn ikach , gdzie najdłużej 
jeszcze b y ł się przechow ał. B y ć  może, że w in n y ch  okolicach 
znajduje się jeszcze, a w tedy  tem  łatw iej będzie m ożna o nim  ze­
b rać  jak ieś  w iadom ości, bardziej szczegółow e.

C hłopak, m ając szesnaście — siedem naście lat, zaczyna już 
kosić. K o szen ie  je s t dosyć ciężką p ra cą  dla początku jącego  ; do 
niego trz e b a  siły  i zręczności. To też m łody tak i dopiero  w y ra­
b ia jący  się kosiarz, zw y k ł chodzić z kosą  w yłącznie n a  swoją 
niw ę, gdzie m ógł kosić, ja k  długo chciał, w ypocząć k ied y  chciał. 
N a cudzą niw ę u d aw ał się dopiero po dłuższej p ra k ty c e  i to ty lko  
na  tak ą , gdzie nie b y ło  w iększej liczby kosiarzy . P o  dwu- lub
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trzy le tn iej p ra k ty c e  (trzeba rozum ieć tu  „ la to “, nie ro k ), m ógł 
już kosić z „w yzw olonym i k osiarzam i“. M usiał się jed n ak  w pierw  
sam  „w yzw olić“, a w yzw olenie tak ie , zw ane „fryców ką“, odbyw ało  
się w następujący  sposób.

„ F ry c “ w yszedłszy p ierw szy  raz kosić, m usiał s taw ać na 
czele kosiarzy  i cały dzień ta k  kosić, uw ażając, żeby go k tó ry  
ze starszych  nie w yprzedził. K ied y  dał się w yprzedzić, b y ł uw a­
żany za lichego  kosiarza, co zresztą n ieraz  się trafiało  ; k ied y  nie 
d ał się w yprzedzić, b y ł uw ażany  za dobrego kosiarza i m ógł być  
pew nym , że wszędzie b ęd ą  go b rać  do ro b o ty . K ied y  zbliżało się 
południe, s ta ra li  się kosiarze „fryca okosić“, t. j. kosząc, zam ­
k n ąć  go  w około. G dy to nastąp iło , kosiarże rzucali kosy  i b ieg li 
do fryca. P ochw yciw szy  go, położyli na  ziemię, a każdy, k tó ry  
m ógł, uw ażał za swój obow iązek uderzyć fry ca  raz kuszką. P o ­
niew aż ku szk a  b y ła  zawsze p rzy  o tw orze m okra , to też zosta­
w ia ła  n a  frycu  po sobie ślady  ok rąg łe , zw ane „p ieczęciam i“. 
K ied y  fryc w y rw ał się, w tedy  zasiadano do posiłku . P o  nim  k o ­
szono do w ieczora. W ieczo rem  odb iera li kosiarze  u  fry ca  kosę 
a  o toczyw szy g o , udaw ali się w szyscy do karczm y, gdzie fryc, s to ­
sow nie do zam ożności, m usiał s taw iać garn iec , dwa, trzy  kosia­
rzom  wódki. P o  w ypiciu  w ódki w yłaz ili trzej lub  czterej kosiarze , 
k tó rzy  m ieli s ilny  głos, n a  dach karczm y, i s tam tąd  obw ieszczali 
całej w si o przyjęciu  fryca w swoje g ro n o . P osług iw ano  się przy- 
tem  sta le  używ aną form ułką, k tó ra  b rzm i ta k :  A  schoććy śy, 
schoććy, panow jy  kosaży, coś w am  pow im  now ego ; znajdujy śy  
m jyndzy nam i słauny  kosaż, N. N. (np. M aćko P szyb łuk iyw icz) 
d o s ta ł p iy ń ć  kuszyk  (trzy, cztery, rozm aicie) n a  ca łą  d .  . .  !

P rz y  cichej, letniej nocy, sław a now ego ko sarza  rozchodziła  
się daleko, a  echo jej odbijało się jeszcze długo w pob lisk ich  g ó ­
rach  i lasach . Nowo upieczony k osiarz  ze sw oim i starszym i k o ­
leg am i u d aw ał się po tak iej operacyi na  spoczynek  i zapew ne 
śnił o niej:..

F ry có w k a  o d b y w ała  się zw yczajnie n a  posiad łościach  d w or­
skich  lub  księżych, bo  tam  na w iększym  obszarze zb iera ła  się 
w iększa liczba kosiarzy . C iekaw em  b y ło b y  w yśledzić, czy f ry ­
ców ka nie je s t jak ąś, pozostałością pańszczyzny, za k to rej m usieli 
pańczyźn iacy  p rzy  każdej sposobności pew ną ilość w ódki k u p o ­
w ać ; przym us ten  móg'ł rozciągać się na  frycow kę.

W łodzim ierz Hnatiulc.


